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Sejm y krE^ow e.
Zadai*. 4 maja. Sejm przyjął jednogłośnie wnio- 

fsclc posła K ia  i ca, wyrażr.j u ;y rządowi ubolewanie 
?! powodu posługiwania się językiem niemieckim 
w wewnętrznej służbie urzędowej.

Sejm  w ęg iersk i,
E a d a p e s z t ,  4 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu pfrńu  węgierskiego prezydent ministrów Szell 
cofną! projekt prowizorymn ugodowego, przedłożony 
w swoim czasie przez Banffy’cgo i wniósł nowe 
przedłożenie ugodowo z prośbą, aby Izba wzięła je 
pod obrady, po uchwaleniu prowizoryum budżetowego., 
.usiawy o rekrutach i noweli wojskowej. Z porządku 
.dzieiutcgo nastąpiła krótka rozprawa nad prowizoryum 
buOŻetowem, które znaczną większością przyjęto. Za 
leni prowizoryum głosowała między innemi także par- 
tya narodowa.

Stan fadrowia papieża.
Fzym , 4 lutego. Jak  donosi Agencya Stefa- 

ldcgo, lekarze, odchodząc -wczoraj wieczorem od pa- 
j ieża, wyrazili nadzieję, że Ojciec św. drugo jeszcze 
będzie żył. Oncgdaj przed zaśnięciem, papież napi­
sał jeszcze poemacik na temat podobnej choroby 
papieża Klemensa XII. Wczoraj przy porannej wi- 
m*cie 'ekarzy papież odczytał im ten wiersz. Leka­
rze radzili papieżowi, żeby się wstrzymał od wszel­
kich wzruszeń, jeżeli pragnie za 5 lub 6 dni być 
zupełnie zdrowy. Papież stanowczo przyrzekł zasto­
sować się ściśle do wskazówek lekarskich.

Rzym, 4 marca. Urzędowy biuletyn, ogłoszony 
wczoraj o 9 ramo, brzmi: Ojciec święty przepędził 
;ałą noc bardzo dobrze i spał spoKOjnie. Fumtcye 
or^anówt trawienia zupełnie normalne, ogólny stan 
zadowałniający. Bandaż oż usunięto, przyczem się 
■pokazało, że proces gojenia jest zupełnie prawidło- 
wy. Teraperatuia oT, oddech 22, puls TO. Podpisano i 
Mazzoni, Lapponi.

Rzym, 4 maren. Agencya Stefauiogo donosi 
że lekarze po wczorajszej rannej wizycie u papieża 
by i i bardzo zadowoleni ze stanu zdrowia pacjenta. 
Sądzą, że rana, jeśli nie zajdą jakieś komplikacje, 
najdalej do 10 dni zagoi się zupełnie.

Rzym, 4 marca. Z powodu wczorajszej ro­
cznicy koronacji papieża g warci ta  watykańska wy­
wiesiła chorągiew i wystąpiła w mundurach na pół 
galowych. Muzea i galerye watykańskie były wczoraj 
zamknięte. Wybitni funkeyonaryusze, szlachta i dy­
plomaci, uwierzytelnieni przy Watykanie, zapisali 
■nazwiska, swe na arkuszu gratulacyjnym. Kardynał 
K u m p e l  l a  wczoraj, jak każdego piątku, przyjmo­
wał ciało dyplomatyczne.

Rzym , 4 marcu. Prot. M a z z o n i zapewnił 
wydawcęi dzienniku Popolo Komuno, że papieża można 

i  już uwazac za uzdrowionego. Bądź co oądź — dodał 
•Mazzoni jest izeczą naturalną, iż śmierć u 90-cio 
letniego starca mogłaby nastąp ić nagle, jak to mówią, 
bez doktora i księdza, iem i słowy nie chciał Mezzom 
bynajmniej skreślić choroby Ojca św., lecz tylko od­
nosił je do jego sędziwego wieku.

R zy m , 4 marca, Biuletyn, wydany o godz. 5 
im i 45 wieczorem opiewa:

Papież przepędził dzień bardzo dobrze. Nie 
juskarza się na żadne bole. Temperatura 37, puls 72, 
oddechanie 22.

Następny biuletyn (o godz. 6 m. 30 wiecz.) 
.stwierdza, że ogólny stan papieża iest wyborny.

Kardynał: K am  poi la  zawiadom ił okólnikiem 
rezydujących w Rzymie dostojników kościoła, ze 
!wczoraj stan zdrowia papieża byl zupełnie zadowa­
lający.

Rzym, 4 marca, stan zdrowia papieża, stale 
polepsza się. Gojenie się rany postępuje naprzód' 
normalnie. Pouczas południowej wizyty lekarze r.ie 
uznali za stosowne odnawiać bandaży

Rzym, 4 marca. P a p k i oddawał pochwały le­
karzom w obecności kard. Rampolii. Lapponi me 
będzie miał już prawdopodobnie od ponieuznlku no­
cnego dyżuru.

Z parlamentu niemieckiego.'
Rerun, 4 marca. Parlament riiennmki obra­

bował wczoraj nad budżetem wojskowym. Na inter- 
■pelacyę dep. Bebla co do znęcania się nad żołnio- 
a-zami, oświadczy! minister wojny, generuj G o s s 1 e r, 
;tó p.  Heblowi niu chodzi o otrzymanie wyjaśnień, 
|locz wyłącznie ma on na oku podkopywanie karności 
w wojsku.

Minister wyraził przekonanie, że grunt socyal- 
" deitiftktasyi j e s t j jfeaasfcy, i . że ona prędzej czy

p iS-niej sama z siebie rozpadnie się. Mówcy wszy­
stkich stronnictw zabierali głos przeciw socjalnym 
demokr itom.

Ostatecznie tytuł: „pensya ministra wojny"— 
przyjęto.

Dalszy mąg rozprawy dziś
7  Francy i

Paryż, 4 marca. Wczoraj odbył się dalszy 
ciąg rozprawy w procesie P i c ą  n a r  ta . Generalny 
prokurator w dłuższym wywódPe przedstawił konie­
czność przekazania sprawy izbie cywilnej. Trybunał 
adai: się na naradę.

Paryż, 4 marca. Z polecenia sędziego śled­
czego, skonfiskowano na poczcie wielką, ilość listów, 
rozesłanymi przez Ligę patryotyczną w przeddzień 
pogrzebu Faure’a.

Pff ryż, 4 marca. Senat wybrał F a l  li e r  e s ’a 
prezydentem 151 gł. (w miejsce Louoeta. prz.Ked.), 
Constans otrzymał 85 gł.

P a r y ż , 4 marca. W sprawie o kompetencyę 
rozstrzygnęła Izba karna, ażeby Picęuarta i Leblois 
z powodu fałszerstwa, robienia użytku z fałszerstw, 
oraz zdradzenia treści dossier1 Dreyfus-Esterliazy 
powołać przed Izbę oskarżeń, natomiast co do wy- 
uania innych dossiers, w sprawach czysto wojsko­
wych, jak  o poczcie gołębiej i t. d., uznać kompe­
tencyę sądu wojennego.

Z w ło sk ie g o  p&i lam entu .
R zy m , 4 marca. W odpowiedzi na, zapytanie, 

co do akcyi Włoch na wodach chińskich, odpowie­
dział minister spraw zewnętrznych C a n e v a r o ,  że 
okazało się to kouieczuem na wszelki wypadek stwo­
rzyć w Ohmach stacye uzupełniające. Z tego powo­
du minister wdrożył kroki, celem wydzierżawienia 
Sanmuhai. Minister spodziewa : :ę pomyślnego rezul­
tatu akcyu

Przesilenie w  f u s z ^ m i .
Madryt, 4 marca, M o n t  e r o  i os oświadczył 

królowej regentce, że przy obecnym składzie Izb, 
nie może podjąć się utworzenia nowego gabinetu.

Słychać, że misyę tę powierzy królowa regent- 
ka S i 1 v o 1 i.

Madryt, 4 marca. Szef csTcadry, Jctóra była 
pod Manilą, admirał Monte jo i szef arsenału z pod, 
Cavite Sosloa, zostałi wczoraj aresztowani• Dzis ma 
być nwię^umy gen. u.maren

Madryt, 4 marca. Królowa poruczyła złożenie 
nowego gaoinetu S 11 v o 1 i.

ISiowy w y n a la z e k .
News Jork, 4 marca, Syn Edisona wynalazł 

nowy sposób hartowania stali. Odkrycie to może 
spowodować zupełny przewrót w tej dziedzinie prze­
mysłu. Nowe oięciocalowe płyty stalowe Edwona 
mają być poaobno odporniejsze, niż 15-calowe Har- 
vey’a i Kruppa.

Rząd amerykański bada obecnie ten wynalazek, 
celem ewentualnego zakupienia J 0.

Sposób wyrabiania pozostanie oczywiście taje­
mnicą.

Cała ta  wiadomość wymaga jeszcze potwier­
dzenia.

S tan  p ow ietrza .
'Wiedeń, 4 marca. Niebo częściowa) pogodne. 

Deszcze tylko na W s c h o w ie .  Temperatura wyższa. 
Wczoraj o g. 7 notowano

Bregencya —1*7, # ?>1 4*5, Wiedeń 7, Praga 
6 6. Budapeszt 7*5, Lwów 2'4, Sybin 4*2. Szegedyn 
8 2, Saraiowo T'8, ,Lesinn 9*?7 Tryest 5‘8, C.elowiec
0 4, Obir — 1*3 Sclmceberg ■— o Semering 1'8° 
Celsiusza.

Deszcze były znaczne w Gaiicyi, zresztą małe. 
Morze Adryatyckie spokojne. Powietrze zmiennie 
pochmurne, przy zachodnich umiarkowanych wia­
trach.

■■ i , • ~ ł ■—  ______

S ta n is ła w ó w , 4 marca. Pogrzeb generała 
J ózefa Z a l e s k ; e go  odbędzie się tu w niedzielę 
popołudniu.

W o w y  S ą c z , 4 marca. Sąd uwolnił jednogło­
śnie wszystkich* trzech Grossów, oskarżonych o zćro- 
dI!1-ę podpalenia

ft/iedeń, 4 maica. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adyuiiKtów' sądowycIwMicimła Wągiola z Ni­
ska do Kalwaryi, a. Kazimierza Szostkiewicza z Tar- 
noorzega do Gorlic. Dalej zamianował adyunktaini 
sądowj mi, auskuitantów' Aleksandra Pomietłę dla 
1’aruobrzoga, Stanisława Lizaka dla Niska, Maryaua 
Kwiocinskiego dla Niejiołomic, Tomasza^ Stanisława 
2 im. Czerwińskiego dla DuLii, dra Stanisława Szy- 
monowicza dla ok. ;gu ki-akowskiego wyższego sądu 
krajowego, dra Stauisła Wierzbickiego dla Myślenic
1 Włodzimierza Dbarowskiego dra Biecza.

Minister sprawiedliwości zamianował następu­
jących auskuitantów adjunktami sądowymi * dr. Kon­
stantego Jana i liszkę dla Lubaczowa, Leihę Marka 
dla Tłustego, Kazimierza Krzanowskiego dla Niemi- 
rowa, dr. Romana Kowszewicza dla Sołotwiny, Sta­
nisława Gerstmana dla Drohobycza, Waleryana Pa­
szkowskiego dia Poczyniżyna, Tadeusza Wolanina 
dla Zborowa, Mirona Hordyńs., ego dla Jaworowa, 
Jana Wagnera dla Obertyna, Wacława* Pak!erskiego 
dla Krakowcn, Tadeusza Łuczakowskiego dla Zbara-. 
ża, Dyonizego Niementowskiego dla Halicza. W Jady- 
slawa^Beckeia dla Zabłotowa, Stanisława Slawilca 
dla Uh nowa, Aleksandra Popowicóego dia Radowiec' 
i Leopolda Schatza dla Wyżnicy.

P r a g a , 4 marca. Polilik donosi, że manewry 
cesarskie odbędą się tego roku w Reehstadt w Cze­
chach, gdzie też będzie kwatera główna. Takież ma­
newry odbędą się także w Karyntyi z główną kwa­
terą w Celowcu.

B e rn o  m or., 4 marca. W Tarzana ohJ koło Berna, 
uwięziono mieszkającego tam szewca Z a o r a , ł k a ,  
jako podejrzanego o zamordowanie zegarmistrza Po- 
drazila w Bernie. Znalezioną w sklepie Podrazila, 
siekierę uznało wdele osób jako własuosć Zaoralka.

B e n in , 4 marca, Sekretarz stanu Buelow na, 
wezwanie cesarza pojechał do Bremy.

B re Ł ie riia v e n , 4 marca. Przybył tu cesaiz 
niemiecki Wilhelm.

W a s z y n g to n , 4 marca. Mc Kintoy udzielił 
saukcyj projektowi ustawy w sprawie zapłacenia 
20 milionow dolarów Hiszpanii.

1  s s l i  s ą i l l o ' m * | .

Basisia. — Kury er Lwowski i ks. SwjałowsH.
Lwów, 3 marca.

Wc?orc ■ i“vwę ks, Stojałowskiego prze­
ciw Kuryerowi Lwowskiemu poprzedziło małe inter­
mezzo.

Nicjak1' Seller, z powodu podanej w swoim cza­
sie przez h nryerr Lwowski notatki o porwaniu Bro­
nisławy Garmadnmnki przez kapelmistrza wcale nie 
nadwornej kapeli, zaskarżył odpowiedzialnego reda­
ktora tegoż pisma o obrazę honoru.

Z toku rozprawj okazało się, że wiadomość o 
porwaniu wziętą była z aktów policyjnych i ze ma­
tka faktycznie w tej formie początkowo złożyła ze­
znania, jakkolwiek później je odwcńała.

Nastęnnie rozpoczęła się rozprawa ks. Stoja­
łowskiego przeciwko roda,ktorow'i Przyjaciela Ludu,- 
p. Bolesławowi Wysłouchowi — i Henrykowi Rcwa- 
kowiczowi, redaktorowi Kurjera Lwoioskieyo.

Akt oskarżenia zwraca się przeciwko p. Wy­
słouchowi za, to, że w nrze 18 Przyjaciela Lada' 
z r. 1898 pomieścił artykuł p. t. „Konszachty ks. 
Stojałowskiego z Moskalami“, a pizeeiwko p. Rewa- 
kowiczowi za to, że w nrze 169 K u m  er a Lwowskie­
go i w dodatku do nru 170 z czerwca 1898 artykuł 
ten przedrukował.

Akt oskarżenia twierdzi, że p. Wysłouch po 
sługiwał się nawet kłamstwem, byłe tylko zgnieść 
swojego przeciwnika.

Kłamstwem więc ma być rzekomo artykuł, za­
mieszczony początkowo w Przyjaciela Ludt , a po­
wtórzony następnie w Kurj. Lwowskim, Autor tego 
artykułu, włościanin Kurka z pow. bialskiego, twier­
dzi, że niejaki Płaza oddawał ks. Stojalow skienn, 
rozmaito usługi wr spraw ie porozumienia się zR osj.i 
i że mógłby przytoczyć mno.stwo rzeczy na dowód, 
jak to ks. Stojalowski „za pieniądze" pokochał 
Moskali.

P. W y s ł o u c h  w następnym wywrodzio przy­
tacza szereg dokumentów* dowodzących, że ks. St. 
przez długi okres czasu nosił się z poważną myślą, 
przesiedlenia się do Rosyi. d wywodzie swoim uza­
sadnia p. W• zarzut, że ks. Stojałowski rzeczywiście 
za pieniądze pokochał Moskali.

P. Wysłouch odczytuje niektóre wyjątki z pism 
ks. Stojałmęskiego, w których ou przekręcał dzieje* 
ucisku kościoła katolickiego w* Rosyi i czarne karty 
w lóżouycli przedstawiał barwach.

Gzolobitiiusi ks. Stojałowskiego dia Moskali nie 
miała granic. W Wieńcu, porwany duchem wieszczym, 
prorokował n. p.  Rosyi, że wkroczy ona do Konstan­
tynopola, „a wtedy znowu będziemy mogli powie­
dzieć przyszło światło ze Wschodu...**

W innem znow*u miejscu pisał, że Europa sta­
nie się kozacką, chociaż głupia demokraoya polska 
nie chce tego uznać.

P. Wysłouch udowadnia ks. Stojahwskiomu, 
ze on nio znajduje różnicy między schizmą a kościo­
łem katolićKim,

Przewodniczący o godz. 7-mej odroczył rozprawę 
do rana.
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K n O N l K i .
I t l i i l l s t e r  dla Galieyi Jędrzejowicz udzielać bę- 

fizie posłuchań w poniedziałek o godz. 11 przea połu­
dniem w gmachu namiestnictwa.

L I ia .n o w a .n ia . frezydyum  krajowej dyrekcji 
skarbu posunęło urzędnika pomocniczego dla spraw 
:demenowo-kasowycli Stanisława Ciesielskiego z XI. do 
X. klasy rangi

W  3 2  - g ą  r o c a n i c ę  z a ł o ż e n i a  Towarzystwa 
'gimnastycznego „Sokół“ we Lwowie odbędzie się ju ­
ro w niedzielę o godzinie 6 wieczoiem „Uroczysty 

•wieczór" wokamo-gimnastyczny z łaskawym współudzia­
łem p. Oktawii Rojekówny i pp. prof. Dreżepolskiego, 
T. Foliń.skiego i prof. M Signio.

Przemówienie, chóry, deklam acje, śpiewy solowe, 
muzyka, ćwiczenia członków wolne i na przyrządach, 
wreszcie obraz z żywych osób, —  oto program bogaty 
jutrzejszego wieczoru.

Po wieczorku odbędzie się wieczornica.
Awanturnik. Wczoraj nad wieczorem „zaba- 

.wiało się“ czterech zarobników w karczmie naK ulpar- 
kowie. Skora się ściemniło i nikogo z obcych w kar­
czmie nie było, rozpoczęli awanturę z karczmarzem,

: potłukli, pobili i połamali sprzęty i flaszki, zabrali, jak 
karczmarz twierdzi, gotówkę z szuflady i zbiegli, uno- 
u/ą-.: ■ sr.hu sporo zdobyczy w napitkach i przekąskach.
..:i\v’;n •un'ona o tym rabunku żanćarincrya rozpoczęła 
.natychmiast poszukiwania. Jednego z awanturników 
aresztowano niebawem i odprowadzono do sądu karne­

go we Lwowie. Drugi wyśledzony sprawca nazwiskiem 
Wilhelm Jary , z zawodu murarz, raczył się najspo­
kojniej swym łupem z rodziną w wiasuem mieszkaniu.

Gdy żandarm wszedł i zawiadomił go o areszto­
waniu, rzucił się nań Jary , chwycił go za szyję i po­
czął bić, żandarm pchnął go bagnetem w prawy bok.

Zadany cios uspokoił awanturnika o tyle, iż po- 
smchał wezwauia żandarma. Aresztowanego opatrzono 
w zakładzie KuTparkowskim. jtoezem odprowadzi] go 
żandarm do Lwowa.

M ul Gródeckiej Ja ry  nie omieszkał wyprawić 
•eszoze ostatniej awantury. Pofożył się na chodniku i 

,począł wrzeszczeć, że go mordują.
Stójkowy wezwał pogotowie towarzystwa ratun­

kowego, które przekonawszy się, iż awanturnik jest 
tioDrze opatrzonym, ulegając prośbom zmęezouego żan­
darma, odwiozło Jarego do więzień sądu karnego, 
gazie odpokutujfa wraz z towarzyszami za „szeroką za- 
bttwę“ .

P o l a c y  n a  o b c z y ź n ie .  P. Artur Bobowicz 
mianowany został szefem wydziału w „Credit FoDcier 
de France". P. Edward Kazimirski otrzymał medal ho­
norowy za JO-letnią służoę na kolei państwowej.

Znany chirurg profesor dr. Mikuliez w Wrocła­
wiu, miauowany został członkiem houoro\vym akademii 
nauk w Rzymie.

W Petersburgu zmarł generał artyleryi, inspektor 
prochowni Sp. Stanisław Kamiński. Dzienniki rozpisują 
się o wydatnych zdolnościach, pracy i energii niebo­
szczyka.

U k s tro  k o r o n k o w y  a r c y k s i ę ż n e j  M a t y i
T e r e s y ,  który wystawiono w muzeum austryackiem 
fiu St.ubenringu w Wiedniu, budzi wśród Wiedenek 
ogromne zainteresow ane. K olekcję umieszczono w wi­
trynach w t. z w. Siitdtmhoi —  a dodajmy —  jest to 
,ylko część koronkowych skarbów arcyksiężnej. 
Znajdują się tani koronki odziedziczone po cesarzowej 
Karolinie Auguście, zonie Franciszka I. i matce cesa­
rza, arcytts. Zofii, bardzo kosztowne, duże koronki 
brukselskie Chanlille, niegdyś wiasnuość areyks. 
Anuuucyaty.

Równocześnie wystawiono w jednej z sal pierw­
szego piętra niezwykło bogate zbiory koronek hrabiny 
Vrints.

Mawet z Konstantynopola nadeszła godna winze- 
nia kolekeya koronek, 'którą nadesłała p. Hayder-pasza, 
rodowita Austryaczka.

N r e s p c  i z i e w a n a  p e u s y a  p r z y p a d ł a  w udziale 
•Tokaiowi. Znakomity powieśtiopisarz opowiada, iż otrzy­
muje obecnie od Anstryi pensyę dwadzieścia cztery 
zl. rocznie. Gdy w roku 1842 opuścił w wieku mło­
dzieńczym dom rodzicielski, matka jego złożyła w wie­
deńskiej kasie pomocy 10 zl. na składany procent, tak 
by z biegiem lat utworzył się stąd kapitalik, któryby 
stanowił na Rtarość dla syna zapomogę, w razie gdy­
by znalazt się w biedzie.

Oprócz matki, wiedział o tein ojciec chrzestny 
Joktti'a i oboje wzięli tajem nicę z sobą do grobu. 
Obecnie zaś zarząd owej kasy wykrył, iż owym Mau­
rycym Jokai om. którego depozytem zawiaduje, jest 
slyitii_y pisarz, a stwierdziwszy rejeutalnie jego tożsa­
mość, przesłała mu kwit udziałowy na sumę 240 zł. 
-łraz 48 zł. jako rentę dwuletnią.

Z a j m u j ą c ą  l i o r e u p o m le n c y ę  Wilhelma ł. i 
cara Aleksandra 11 znajdujemy w świeżo wydanein 
'dziele: „Drogowskaz w myślach i wspomnieniach B s- 
m arka-. KorespomK-ncya odnosi się do epoki, gdy po­
wstało trójprzymierze. Far skarży się Wilhelmowi w li- 
ńcie sw .ini z dnia 15 sierpni t 1.-79 na ni oprzyj aźń, 
k tórą niemieccy agenci dyplomatyczni w Turcyi oka­
zują iłosyi Powiada, że francuscy i włoscy agenci 
«  kaadym wypadku iaą z rosyjskimi, podczas kiedy 
dyplomaci niemieccy sta ją  zawsze po stronie austrya- 
Okicip którzy systematycznie przeciw Rosyi występują 
„Rozumiem to bardzo dobrze — pisze car do cesa- 
vz& — że chodzi ci o utrzymanie dobrych stosunków 
z Austryn, ale nie rozumiem, jaki interes mogą mieć 
eiemcy w działki®  przeciw Rosyi List cesarza Wil- 
htolma do cara z d. 4 listopada 1879 omawia wprost 
spraw ę uienuccko-austryackiego przymierza.

W liście z d. 14 listopada 1879 r. zapewnia car, 
że czuje się bardzo szczęśliwy, mogąc skonstatować, 
iż tekst traktatu  trójprzymierza „nie zawiera niczego, 
coby się jogo sprzeciw.aio życzeniom1'. Zgadza się zu­
pełnie z wyrazonem: tam zasadam i, a sympatyzując 
z przymierzem Niemiec i A ustrji, widzi w tem szczę­
śliwy powrót do zupełnego porozumienia się trzech ce­
sarzy , Które Europie oddam już dawniej ogromne 
usługi.

Sara Bernhard! w roli księcia Reich- 
9'i.adtu. Najświeższą popisową rolą 8 ar) Bernhardt 
będzie rola księcia Reićhstadtu, w jeduym z napisa­
nych dla nich utworów Sardom W Wiedniu przygo­
towują już dla niej kostiumy jak najściślej autentyczne. 
Będzie to uniform pułkownika węgierskiego pułku pie­
choty. — tego bowiem munduru używał syn Napoleona 
1. Biały kabat z zielonymi wyłogami i srebrnymi bor­
tami, na piersiach wielki krzyż orderu Szczepana i 
Konstantego, który nadała księciu matka, cesarzowa 
M/trya Ludwika i ważkie koloru bławatka spodnie wę­
gierskie. bogato szamerowane —  oto składowe części 
uniformu. Na prośbę zastępcy sinwnej artystki kiero­
wnictwo w: sporządzaniu tego kostiunuf .objął nadinspe­
ktor nadwornej wiedeńskiej opery7 p. Franciszek Gaul, 
który uchodzi za pierwszego znawcę historyi austryn- 
ckich wojskowych uniformów. Za wzór służą portrety7 
księciu z czasów7 jego aiistryackiej służby. „Zmysł hi­
storyczny Sary Bernlmrdt posuwa się tak daleko, że 
lmzala sobie nawet sporządzić dokładne kupie orderów7, 
noszonych przez księcia, aby tylko w niozem nie od- 
biedz od prawdy dziejowej.

W  św ie c ie  te a tr a ln y m  n iem ieck im  wiel­
kie wrażenio wywarła wiadomość o podaniu się do 
dymisyi dyrektora teatru  Meiningenskiego. zuauego pi­
sarza Pawła Lindium. Dymisyę książę przyjął, Liudau 
więc ustępuje ostatecznie ze stanow iska,. które w cią­
gu trzecli lat piastował z jaknajwiększym  pożytkiem 
dla tej cieszącej się stawą wszechświatową trupy tea- 
tralnoj. Powodem nieporozumień jest elektryczność! 
Lindan zaprowadził w teatrze oświetlenie elektryczne 
z wiadomością wprawdzie księcia, nie zawarłszy je ­
dnak z Towarzystwem elektrycznem kontraktu. Kon­
trak t przedstawiło Towarzystwo po ukończeniu budowy, 
lecz książę odmówił swej sankcji. Wobec tego Liudau 
podał się do dymisyi.

Skarb zakopany. Według doniesień z Belgra­
du —  w Serbii utrzymują się powieści o zakoDattym 
skarbie króla Radowana. W niektórych okolicach lud 
wierzy święcie tym powieściom, szczególnie w okoli­
cach Poszarewacu. Tu niektórzy ludzie nabili sobie tem 
głowę do tego stopnia, że komuś przyśniło się nawet, 
iż Pan Bóg wakszftl mi-tsoo, gd iic  sk a rb  zagrzebany. 
Zebrało się kilku, pożądających - tego skarbu i wzięli 
się do odkopywania. Jeden z tej spółki wziął ze sobą 
żonę, apy stała na straży. Nagle zaprzestano kopać, 
bo kierownik oświadczył uroczyście, ze skaHi dopiero 
wtedy się znajdzie, gdy na miejscu jeden z n ich  zgi­
nie. Wszyscy oniemieli, bo mJjit nie cheiat życia ofiaro­
wać. Z teg '0  kłopotu wybawił ioli jenot., wskazając 
wzrokiem na Pnjkisza i jego żonę. Porozumiano sio 
sz.bko, a Pajkisz, w z ru sz a ją c  rair.onam i, rzeki: „Do­
brze, niech ginie! J e s t  jeszcze dość kobiot na, swie- 
c ie !“ Ledwie to powiedział, a już padł strzał i kobie­
ta  ru n ę ła  na ziemię W ięto się dalej do roboty, nie 
bacząc na o n a rę , ale bez skutku. Zrann przestano pra­
cować i wrócono do domu. Pajkisz zabrał na plecy 
żonę nieprzytomną i przyniósł do domu. Ta na chwilę 
odzyskała przytomność i opowiedziała domownicom, co 
się stało. Potem zaczęła konać i umarła. Wiadomość 
rozeszła się szybko po wsi i poszukiwacze skarbu do­
stali się do więzienia.

Zemsta rywalKl Aktorka R e g i n a  Martial 
w Paryżu zazdrosna o swą przyjaciółkę, pannę L>.„ a 
w idząc, że awantury, nieraz kończące się walką na 
pazurki, nie odnoszą, skutku, wpadła na oryginalny 
pomysł. Puściwszy pozornie w niepamięć wszelkie ura­
zy, odzyskała zaufanie p a n n y  D. i ofiarowała się jej 
z dostarczeniem niezawodnego środka przeciwko oty­
łości, która przyjaciółce istotnie zagrażać zaczęła. Pan­
na D. przez czas pewien bez wahania zażywała poda­
wane jej przez Reginę M a r t i a l  pigułki. Raz jednak 
przez ciekawość zajrzała do wmętrza jednej i ku wiel­
kiemu przerażeniu zuaiazła tam grudki —  cynku i ż e ­
laza. Obecnie leczy się ona, a pannę Martial wzięła 
pod opiekę władza sadowa. Są poszlaki, że p o d s t ę p n a  
aktorka jest niespełna rozumu.

Całokształt za»ad hygieny w 30  wier­
szach. Najpopularniejszy francuski kalendarz „Alma­
nach Haeliehte'- rozpisał w zeszłym roku konkurs na 
treściwą prace o hygienie. Nagrodę uzyskała z 500 
nadesłanych prac następująca oapowiedż dr. De- 
corueta :

1 Hygiena ogólna. W stawaj wcześnie, idź spać 
wcześnie, bądź przez caiv dzień zajęty.

2. Hygiena oddechu. Chleb i woda utrzymują ży­
cie, czyste jednak powietrze i słońce niezbędne są dla 
zd* ̂  >viu.

A. Hygiena pożywienia. T r z e ź w o ś ć  1 w s t r z e m i ę ­
ź l iw o ś ć  są uajlepszemi eliksirami długiego życia.

4. Hygiena skory i otworów ciała. Czystość za­
pobiega rdzy; maszyny najporządniej utrzymane służą 
najdłużej.

5. Hygiena snu. Spoczynek dostateczny wzmacnia 
i odradza; nadmierny —  osłabia.

G. Hygiena odzieży7. Dobrze się obierać to zna­
czy: utrzymywać, przy całej swobodzie mchów, ciało 
w należytem cieple i ochraniać je  od wpływu nagłych 
zmian temperatury.

7. Hygiena mieszkań. Mieszkanie czyste i wesoła 
czyni miłem ognisko domowe.

8. H ygiena moralna. Umysł odpoczywa i zaostrza 
się przez zabawę i rozryw kę; nadmiar zabaw jednak 
prowadzi do namiętności, a namiętności do występków.

9. Hygiena umysłowa. Wesołość przywiązuje do 
życia i stanowi połowo zdrowia. Smutek i zniechęcenie 
przyspieszają starość.

10. Hygiena zawodowa. Karmi cię twój mozg? 
Nie pozwalaj zanikać twym rękom i nogom. Zurabmsz 
ua życie łopatą? Staraj się ozdaDiać umysł i rozwijać 
pamięć".

Oto —  całokształt zasad hygiouy w trzydziestu 
wierszacli 1...

112 la t  życia doczekał L. M. Kolin w Wiedniu 
Starzec ten, o którym śmierć jakby zapomniała, zmarł 
przecież przed psfiu dniami. Pochodził on z Frauenkir- 
chen, gdzie przyszedł na świat dnia 20 stycznia 1787. 
Wmllo własnych jego zeznań, Kohn nigdy w życiu nie 
chorował. Do końca też życia trzymał się krzepko i 
nawet, nie mini potrzeby używać szkieł przy czytaniu. 
Zmarł skutkiem kataru płuc. : }

Megera. W Wiedniu uwięziono niejaką Karoli 
nę Bimasl, która oddaną jej pod opiekę d 72-letnią 
dziew czynkę, Teresę Schacliinger, w złości tak  gwał­
townie porwała za lewą nogę, że dziecku kość pękła, 
a innemu, G - miesięcznemu dziecku połamaia kości 
obu rączek. Potwora tego na doniesienie sąsiadów 
uwięziono.

W ynalazek. Czytamy w Głosie W ielkopolskim: 
Nasz rodak p. Strzelecki, zegarmistrz z Mogilna, wy­
nalazł nowy, a bardzo praktyczny sposób przenoszenia 
fotografii na zegarki. Nowość polega ua tem, ze p. J . 
wykonuje fotografie na tarczach zegarków w przeciągu 
zaledwie kilku godzin i za stosunkowo nizką c en ę ; na 
zegarkach zaś kupionych u p. S., wykonuje p. Strzele­
cki fotografie za darmo. Fotografie podobne wykonują 
także fabryki, lecz nigdy tak pięknie nie są wykonane, 
jak fotografie u p. S., po drugie potrzeba na ich wy­
konanie kilku miesięcy czasu, po trzecie są one droż­
sze od fotografii p. S.

Sacharyna. Na posiedzeniu Towarzystwa 'ochro­
ny zdrowia w PetersDurgu, wygłosił odczyt chemik 
Skaczewskij o „Sacharynie" i podrabianiu nią różnycii 
wiktuałów spożywczych. Sacharynę na nieszczęście 
ludzkie wynaleziono przed 20 la ty ; od tego czasu zdo­
łała ona szerokie zdobyć zastosowanie w wyrobach Kó 
żuyeh produktów spożywczych, a jednocześn i zwiócila 
na siebie baczną uwagę liygieuistów, a potem rządów; 
rozwinęły one działalność zapobiegawczą w celu ochro­
ny zdrowia publicznego. We F ran c ji powołano spe- 
cyalną komisyę, która się stanowczo oświadczyła prze­
ciwko sacharynie, ogłosiła ją  za wroga ludzkiego, gdyż 
dla smaku zastępuje cukier, ale ^oładkowi szkouS. 
Niemcy jednak brońffi sacharyny, a surowgi Francu­
zów przypisywali pobudkom... polliycznym, gdyż sacha­
r y n ę  wynaleźli i wyrabiają Niemcy7, p . Skaczewskij 
mniema, że praw da jest pośrodku. Sacharyna może 
nie jest tak szkodliwą, jak  głoszą Francuzi, ale jednak 
szkodliwą je s t ,  a co najważniejsza nic ma tych poży­
tecznych właściwości, jakie zna.idu.jemy w cukrze. Sa­
charyny używają bardzo w fabrykach wód owocowych 
j w cukierniach, a także przy fabrykacyi piwa, wina, 
likierów; znaleść ją  można w ciastach, tortach, w kar­
melu, w napojach letnich itd. Używanie sacharyny win­
no być ustawodawczo ograniczone.

Małżeństwa w  Japonii. Pomimo postępu,, 
krzewiącego się tak szybko w Japonii, panują tam 
jeszcze zwyczaje, sprzeczne i  cywilizacyą Zachodu, 
która nie przeniknęła jeszcze w piogi życia rodzinne­
go. Celibat nieznany jest wcale w Japonii; nie ma tam 
ani starych kawalerów, ani starych panien. Mężczyźni 
żenią się bardzo młodo. Zaledwie młodzieniec aojdzie 
lat 18 a dziewczyna 16, jnż rodzice ich kojarzą, kie­
rując się jedynie obawą o wygaśnięcie rodu, nie zaś 
względem na szczęście dzieci. Zwyczaje jaDonskie nie 
dozwalają, aby narzeczony zbiizał się do swej narze­
czonej i starał się o jej względy. Powinien polegać 
zupełnie na wyborze rodziców. Słowa „kochać* nie uży­
w a sie w rozmowie z kobietą, byłoby to zuchwalstwem, 
to toż małżeństwa z miłości są niesłychanie rzadkie 
w Japonii. Zazwyczaj rodzice, bez żadnego udziału 
młodej pa-y, prowadzą matrymonialne rokowania i ukła­
dy o posag. Zapobiegliwi rodzice, po urodzeniu się cór­
ki, zakładają plautacye pewnego gatunku brzozy, dają­
cej kosztowne drzewo i sprzedają je, gdy panna za 
mąż wychodzi. Jest to rodzaj ubezpieczenia posagowe­
go. Posag dawany bywa w naturze, w przyrządach 
kuchennych, sprzętach, które w ystawiają się na okaz 
przed ślubem. Po tej ceremonii, bardzo skomplikowa 
nej, panna młoda staje się rzeczą swego m ęża; prawo 
dozwala jej wszelako w trzy dni po ślubie wrócić do 
domu rodziców i spędzić tam tydzień. Po upływie tego 
czasu małżonek przychodzi ja  zabrać do domu; jeśli 
jednak w ciągu pierwszych trzech ani obchodził się 
z nią brutalnie, pannie młodej wolno nie wracać już 
pod 'dach okrutnika. M takim razie małżeństwo zostaje 
rozwiązane bez żadnej procedury. Jedyny to wypadek, 
w którym kobieta japońska może w obronie swych 
pruw wystąpić. Jeśli powróci do męża, to rozpoczyna 
się dla niej niewola, trw ająca do śmierć., pełna znę- 
cań i upokorzeń, których jednak ofiara nie odczuwa 
zbyt dotkliwie, gdyż jest do nich wdrożona od młodu.

K oresp o n d eiteya  Iłedafccy i. A . R . w Brodach.
Nie wychodzi.

Z m a r li  w e Lw ow ie.
Dnia 28 lutego br.: Leszćr.yszy.i Walenty, więzień zakła­

du karnego, lat hi*, gruźlica pluc. — Ziambowic/, Józefo, pry- 
watystka, .at 86, uwi^d starczy. - -  Kruszczyszyn Maryn, córka 
zarobnicy, 4 miesiące, zapalenie płuc. — Jaworski Murygui, w o-
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i:ay kolei państwowej, lat 3K, wada serca. — Osiecimska Hele­
na, I H .1 ui żyniei a, lat 3!>, zapalenie pluć. — Mkita i Jakób, pry­
watny olicyalista, lat 03, rak żołądka. — Witkowski Maciej, 
l.itonosz, lat 35. gruźlica p luc .— 3 wypadki śmierci przedwcze­
śnie urodzonych. — Razem 11 osób.

Z m a rli.
W Beilin e: hr. Józefa z Orsettich Władysława Stadnicka, 

w 22 roin życia.
W Krakowie: Antonina z Panczakiewiczów Rapacka w 82 

r o k u  życia.
W Nicei dr. Tarnowskij, znany ginekolog petersburski, 

dyrektor instytutu położniczego, w 03 roku życia.
W Warszawie Adam Sztukowski, sędzia śledczy, wybi 

y.y prawnik. — Henryk Bartscli, superintendant warszawskiej 
dyecezyi ewangelicko-uug°bursKiej, w 66 roku życia.

D y a r y u s z  k ra k o w sk i.
Walne zebranie członków Stow. kupców i młodzieży han­

dlowej w Krakowie odbędzie się w niedzielę 5 bm. o godzinie 
10 przed południem w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy Floryaó- 
skiej 1. 28, II. p. W razie braku kompietn odbędzie się drugie
0 godzinie 11 bez względu na liczbę członków.

łiep ertu a i tea tru  h r . S k a rb k a :
W sobotę 4 bm. popołudniu o godzinie 3l/*d^a miodzie 

ży szkolnej: „Intryga i miłość".
W sobotę wieczorem o godzinie W/s po raz 3-ci „Rienzi, 

ostatni trybun", wielka opera w 6 aktach Rys.arda Wagnera. 
Występ p. Aleksandra brandowskiego (trzy ostatnie występy p. 
Bandrowskiego).

W niedzielę 5 b. m. o godzinie c popołudniu „Matka 
Schwarzenkopf1', sztuka w pięciu aktach ze śpiewami Gabryeli 
Zapolskiej. . . .

W niedzielę wieczorem o godzinie W s po raz pierwszy 
w tym s e z o n ie :  „ H u g e n o c i  w ie lk a  opera w 4 aktach Mayerbera. 
W y s tę p  'ceresy fe  kłowej, Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina
1 J ó z e f r  S z y m a ń s k ie g o .

W ponie 'ciałek 6 bra.. po raz 6 „Kontrolor wagonów sy­
pialnych", komedya Bissona.

We w ió r e k  7 b. m. „l.oliengrin", wielka opera w trzech 
a k ta c h ,  4  odsłonach R. Wagnera. Ostatni występ Aleksandra 
B a n d r o w s k ie g o .

Najbliższe nowości będą: „Mąż dwóch zon", komedya w 3 
aktach Gaudillotta z p. Fiszerem w roli tytułowej i „Pamela", 
słynna komedya Wiktoryna Sardoti z panią Stachowicz w roli 
tytułowej. Banitom będzie p. Chmieliński.

H epertuar te a tru  m ie jsk ieg o  w  K ra k o w ie :
W niedzielę 5 b. m.: „Tamten", sztuka w pięciu aktach 

Jozefa Maskoffa (po raz 30).

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  4 marca. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej.)
Tendencya: Po żywym obrocie w papierach lokalnych i 

waloiach tureckich, zamknięcie giełdy, z powodu wiadomości 
z Berlina bez ochoty.

H n d a p t f t z t .  4 m^rca. Wczor. gieid. Austr. kred. 370 — 
Węg. bank kred. 379‘50 Węg. bank eskon owy 266'—, Węg. bank 
hipoteczny 254”—, Węg. renta koronowa 97 80, Himamurania 
323"—, Węg. 4-proc. renta 119"80, Węg. bank dia przem. i handlu 
105'50, Staatsn itiny — •—, I ileje uliczne 399*—. Kol. południowa 
—'—i Węg. poż irem ioW Ł 101"50, Atistr. renta koronowa 101 ‘40, 
Węg. renta koronowa 97-85, Elektt. kol. uliczne 232- - ,  Ganr 
& Co. 2205, SalgoiarjHiier 633'—, Austr. złota renta 120’—, 
Akcye elekti 155'—.

-i fu r t, 4 marca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 230'40, Staalsbahny 152-80, Lombardy 29"90, Alpiny 
2 20, Atistryacka renta papierowa 100 90, Austr. srebrna renta
100-70, str. złota renta 101-80, Węgierska złota renta 100'50, 
I imor ianiki 165"—, Akcye elektr. 122*—. Kolej póln.-zach. — .

Usposobienie dość silne.
B e r l i n , 4 marca. Przy zamknięciu wczorajszej

giełdy. Kredyty 231‘75, staatsbahny 153*50, Lombardy 30*20, 
Ausir. złota renta 101*90, Austr. sreb-na renta 1 Od'70, Węg. 
złota renta 100*—, Disconto Cou.andit 200*—, Laura 222-25, Bo- 
chumer 244-20, narpener 183-25, Kolej Ostpreussen 93*75, Kolej 
Mittelineer 112*—, Kolej Meridional 144*40, Kolej Henry 100 50, 
Renta wioska 95'50, Południowa —*—, Mławka —*—, Turki 
121*75, Renta liiszp.—*—. Prywatne dyskonto 3'75, Austr. renta 
papierowa — -, Bustieluadery 321'25, Austr. banknoty 1 GWóO 
Alpiny 100'75, Dewizy na ,Viedcu (alugie) 16945, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) —*— , na Paryż (krótkie) 81-10, na Amster­
dam 168 75, na Londyn długie 20 31 i krótkie 20 41.

Tendencya słabsza.
B e r l i n ,  4 mai ca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 

Kredyty 230*70, Staalsbahny 153*—, Lombardy 30*10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 210*45, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comanait 199*60. Usposobienie słabe.

H a m b u r g - ,  4 marca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 230 50. Lombardy 30’—, Staalsbahny 153"—. Austr 
złota renta 102-—. Węgierska złota renta 100*60. Srebro 80'60, 
żądano,—*— płacono. Srebrna renta 81‘l0, Włoskie 95'50. Losy 
z 60 r. i t 8  50.

Usposobienie małe.

P a ry ż ,  4 marca. Wczor. giełda Cred. foncier 750.- -, 
proc. pożyczka rumuńska 1896 r, 95"— , Grecka pożyczka 227* >
4 proc. hiszpańskie Kxterieurs 55‘75. Usposobienie mdłe.

do
Targ zbożowy i towarowy.

B n d a p ^ S Z t, 4 marca. Pszenica na marzec 9'89
9'90, na kwiecień 9 57 do 9"58, na październik od 8'54 do
8'55, żyto na marzec 7"75 do 7'76, na jesień —*— do —1—, 
kukurudza na maj od 4-57 do 4"59 zlr, na październik —'— 
do — ■—, owies na marzec 5"72 Jo 5'74 na październik —’—
d o  , kukurydza na maj 1899 r. 4*54 do 4'56, rzepak na
sierpień 1899 r. 12'05 do la  15.

P l  a s ; . Cukier gotowy 12-60, na luty 12*62, na » a  
rzec 12*7572. Nowa kampania 12.20.

B e r l in .  Spirytus (siebziger) loco 40’30, (fuenlziger, —*—,
JI.IIF1 u n .-f t. Spi-ytus na luty-marzec 19’40, na kwiecień- 

maj 18'90. Nafta loco 6 85.
I t r o t i  lW . Pszenica stara b i a ł a  , zóltu stara—*—,

nowa biała 10'70, nowa zolta 16'60, żyto 14*40, owies stary 
 1, nowy 13-—, rzepak —•—.

H a m b u rg . Pszenica loco nowa holszt. 161 do 164, żyto 
meklemburskie nowć 147 do 152, południowo-rosyjskie nowe 119 
do 120 Nalta loco 6 85 mk.

P a r y ż ,  Żyto na bieżący miesiąc 14-35, na marzec-kwie­
cień 14.50, na cztery miesiące od marca 14.50. Pszenica na 
bieżący miesiąc 21*55, na luty 21.65, na marzec-kwiecień 21.70, 
na 4 miesiące od marca 21.70.

Mąka znal: „12“ na miesiąc bieżący 45'45. na marzec- 
kwiecień 45 85. na cztery miesiące od marca 45-80.

Spirytus na bieżący miesiąc 44-25, na marzec-kwiecień 
44'50, _ia c z t e r y  miesiące od maja 44’25, na cztery ostatnie mie­
siące 40"25.

Cukier biaty na bieżący miesiąc 29*1272, na marzec 
29*3772, na cztery miesiące od maja 30*1272 na cztery miesiące 
od października 29*127*.

W iedeń, 4 marca. (Giełda zbożowa). Na 
wczoiajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę w obrotach 9 00 do 9*05, 
kukurydza na maj czerwiec 4'80 do 4‘79, rzepak na 
sierpień wrzesień 12*25 do 12*35. Zresztą notowano: 
pszenica na wiosnę 9*63, żyto na wiosnę . 99, ku­
kurydza na maj czerwiec 4*82.

Ceny spirytusu: 18*10 za gotówkę, 18 30 za 
wypowiedzeniem

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 3 m arca 1899 r.

O s o m /  ń lu s r  p a ń s t w a .

Rent* papierów * .  •
Renta sreb rn a  • ♦ * *
l.oey » runu 1854 v °  200 «ł. rak. 4»/o

le  i0 po Oi^C *ł. w»
l 1300 po lot) Ul. O-yo .
„ 186- po 1 0 0  »t..

pUc* żądaj*

101.23 101.45 
101.05 101*25 
1/2.50 174,50

194.50 195.50
■ W*' ' “

1*1(1 £  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Kudzię państwa 
reprezentowanych.

rent?v Zlot* *Tr,|. od ł)0tL 4,,/o z;* 100 Si. 120.20 120.40
Uetltft w el. od pod. 40/0 200 kor. . ło i  55 101 75
Kalit* inw eat. au s tr . 8Vi«/o aa 200 kor. 89*70 8*590

Obligacje kolejowe.

Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 *ł. 4°/o 99.25 100.25
Kol. C esara. E lżbiety  w zlocie w ohie od

podatku  za 100 zl. 4'Yo . - • 119-40 120.40
Kol. Cesarza F ranciaaka J ó ie fa  z* 100 »L

5 ^ / 0 ...........................................................125.85 127.85
Kol. A rcyks. R udolfa  w w al. kor. wolne

ort podatku  za  200 ko r. 4®/o .  .  99.15 100.15
Koh K arola Ludw ika po 200 af. mk.

(ostem pl. akcye) Gw/o * * . 21065 211-65

O b l lg a c y e  p ie r w s z e ią m tw a  (kolejowe).
Ko!. Arc. A lbrechta za 300 r ł. f/y© .  113.20 114 —

,  w złocie za 200 zł. 5®/© . . 136.--
Kol. bukow ińsk ie lokal, za 200 kor.

4°/o ...........................................................98,70 99.25
Kul. gal. K arola L udw ika za 200, 100 zl.

4 * / o ..........................................................  99.25 100.25
Ku!. Iw ow ako-cien i.-Jassk ie j z r . 1894 u

200 kor. 40/0 . • . . .  98-90 99.90

I tlu g r  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
W (ję, z iu ta  ren ta  za 100 zł, 4°/o . . .  119  90 1- 0 10

„ „ y> ^ a l .  ko r. za 200 zł. *
.  kor. 4 » / o .......................................................   93*05
„ Obi. prop. ih 100 zł 4ty**/* . 100-60 101-60

93*50 99-50

102-75 103-65

97‘25 98.25

98.15 99-10
126*— 127**—

94,20 94.70

111.75 II5L25 
34*75 85.25
62 45 62.35

W ęg. obi. p r. reg u ł. C isy za  100 ał. 4 pr. 140*65 142-65
* p o i. prem iow a za 100 zł. , 162-— 162.54

za 50 zł. .  . . 161-25 162-25

I n u e  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .
P o i. k ra j. B ukow iny 1 r . 1893 los. *»

200 zł. ko r. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi p rop ln scy jue  los. u

100 zł. 5 ° / o ........................................
G alie, poż. k ra j . * r . 1878 b* 100 zl. Q°/o 
Galie. p o i. k ra j. % r . 1H93 *a 200 ko r. 4n;o 
G alie, oblig . propiu . % roku  1889, za 100

z). 4 ° / o ..................................................
P ożyczka prem iow a ta . W iednia z r . 1874 
Pożyczka m iasta  Lwowa z roku 1890 1 *

100 a ł. 4 ° / o ........................................
Pen ta  włoBka za 100 kor. 4%
P ożyczka b u łg a rsk a  a r. 1892 aa 100 ał. 6®/o 
P ożyczka serii, p ien i: za 100 frank . 2°/q 
T u reck ie  obi. prem . kolej, za 400 fr.

L isty  Zastawne* Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 100 zl. Nom.).

A ustr. ia k l, k red . ziem . los. w 50 la t 4<Y« 98.10 S0.10
• .  » obi. pr. % ». 1880 3°,o

n .  1889 80/«
B ukow iński aab i, k red . ziem . los. 5«/« .
n . i  * , ■ ■ •  los 4°/o ♦
Gal. Akc. bank  bip. io«/o p rem . lo s . 5<>/o
* ■ -  » los. CO la t 4V*°/o .

- koto.- . * . • , e0 ,At “  200
G al. To w. k red . aiem . 4®/© Jos. 50 ia t *

* •  • * 4®/o lo s . 41 lat *
» 1  » •  4°/o s ta re  .
.  •  • , 4°/° ■» ko r. .

Baukn k rąjow ego d la G alicyi i Lodom.
41/ i°;0 51ł/* la t zw rotne j 00 6(> , 01 20

Banku krajow ego oblig. kom un. 2  em . 5 %  1 0 2 — 102 70 
B anku k rajow ego oblig . kom m i. 3  ern. 42

la t z» 200 ko r. 4!/a'Y«) . . . 100.76 —*—
Banku krajów , los. &7V» lat aa 2 0 0  kor. 4%  98.— 99.—
B auka krajów , obi. kot. los. za 200 kor. 4%  97.50 98.&0
A ustr. w ęg ie rsk . banku 40l/« la t los. 4"/o 100.10 101.10

1 ?7.50 
704.75
96.60 

110.20 
100.25

90.75
95.76 
97-50 
97.75 
95.90

118.25
105.—

97.—
111.20
101*—
67,50

98 60 
68.10 
96-20

W ęg. g a l. kolei em . 1870 b.i  2 0 0  zl. 6°/o 108.50 IL‘9'50
_ 1878 za 2 0 0  ał. 5»/o 108.50 J 09.50

.  ,  .  1887 e* 2 0 0  i ł .  4°/o 98.30 99.75

A l £ C j e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 ał. .  • 158,—  169.50
P eszt, banku hand!. 500 zł. . „ ,  1414— 1410*—
Zakł. kred . d la  handlu 1 przem . p. u l. . 309*75 —*—
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  ał . , 398.25 899*25
II „ aa str. to w. esk . 5 0 0  *!. . .  740.— 745.—
Gal. banku lilpot. 2 0 0  ał. • .  SS2*— 885*—
,  ,  dla handlu i p rzem . 2 0 0  al. 203.— 205.—

Banku d ia  k ra j. koronnych 200 a ł. .  246*25 248.25
,  A ustro-w ęg. 6 0 0  ał. . , .  922.— 926.—
.  Zw iązk. (Uaionbank) 200 .  .  323'—  —.—

C zesiu banku  aw iązk . 100  ał. ,  » 137.25 138*25
Z irnostenska  banka 1 00  i t .  .  136*— 136.50

2C6*— 212— 
150*- 155.— 

8460.— B48U.—
224*— 296.—
196.— 200.— 
360—  361.50 

66.— 68-50
214.50 215.50

O foUsrac.ye Z p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a  

za 100 zl. noin.
Kol. Lw ów -C zer..Jassy  E r . 188*1 »a 300

zł. 4®/o m niej 10lł/o . 92.40 93*20
Kolei Lw ów -C zem . z r .  1884 za 300 al. 4a/q 99-— 99-70
Gal. kol. lok. w schodu. l a  100 zł. 4°/o . 99.50 lQOł-~

A iiC jre  przedsiębiorstw transportowych.
linków , kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  zl 

* „ m (akc. zakł.) 2 0 0  at
Kolei półu.-ces. F erd . 1 0 0 0  a ł. m k. 

n Lw ów -C zem .-Jassy  2 0 0  zł. .
,  w schodu.-galie .-lokaln . 200 ,
• paóstw ow yoli 200 ał. p e r ujfci
,  południow ej 200 p e r  u ltim o ,

w ęgier. g a licy j. I. 200 ał. .

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, kn rpac. naft. łpw ara. 509 ko r. .
Austr. Tow . górnicze Alpine 100 ał.
P razk iego  Tow. żela n . przem . 200
Scbodnifta 500 kor...........................................
Turecki© *arz. ty ton iów . 500 fr . per. ult.
T rifa il tow . kop. w ęgla 70 *1. .  .

L o s y  (za sztukę).
a teńsk ie  (Basi li ca) 5  zł. .  .

u,, * k red . d la  b. i p. po 100 a ł. .  •
t i a r y  40 »ł. mk.
Tow . żeg. n a  l)nn* ju  100 zł. m k. 4°/o .
ro ty c z k a  m . Insbrukn 20 z ł. . •
Losy ni. K rakow a 20 ał. * .  #

o iyczk ft m. Lubiany 20 z ł . ' .
(* fen 40 zł.
P ab fy  40 z i. mir.
C zerw , k rzyża  au str. tow . 10 zł. .
, ° rw . k rzy ża  w eg. tow . 5  zl. .  .
Losy fund . « rc. Itudolfa 10 zł. .  .
Balma 40 %i. m k .....................................
p o ży c zk a  m. B alzburga 20 zl.
Bt- G euois 40 z ł. mir......................................

55.— 6 0 . -
105.— —  —

6 0 .-- 61 —

5-70 5*72

9-55 9-56^1
U -78 11*82

53.95 59.05
44-45 44-55—

120-45 120-65
127*25 127*75

400. * —,—
241.80 243.25

1194.— —.—
835.— 645.—
140.50 — .—
186.50 187-50

6.70 7*30
199.— 200 —
62.- - 03*—

1 7 0 .- 180.—
29.50 30.50
26.60 27.60
24.25 25.25
66.50 07*50
64.50 60'50
20.25 20.50
11.20 12.—
27.— 28*—
85.— 8 6 * -
23.75 29.75
83. 84.—

P ożyczka n i. S tan isław ow a 20 zł .
,  m . TryeBtu 100 i ł .  m k. 4Vif/o 
.  m. ,  50 a ł. 4°/o

W ałdateica 20 i ł .  m k. . . . .

W  a  1 n  t y .
D ukat ce sa rsk i . . . . .
A uatr. w ęg. 8 gn id . ało ta  m oneta . 
20-franków ka . . . . . .
20-m arków ka . . . . . .
Bossy jak i pó łim peryał . . . .
N iem ieckie banknoty  za 100 niM+k • 
W łoskie banknoty  za 100 lir • ,
10 funtów  sterlingów  . . . .
R uble (za 100  rs.) .

B erlin , dnia 3 marca:
Tozu. lis ty  zastaw ne 4 proc. Sery a  6 —11 . • 101*80

.  .  ,  31/* p ro c ...............................................90*20
» .  * S proc. Sery a A.. • .  89.70

Pozn. lis ty  ren tow e 4 p roc. . . . . .  102-40
S1/* p roc ................................................— •

Pozn. o b lig ac je  pro w. 81/* proe........................................... 99-30
Iłuble ( 1 0 0 ) ...........................................................................210-35
Austr. b ankno ty  (100) . . . . . .  169-55
Listy zastaw ne K ról. P o ls t .  41/* pro*. .  .  —■—

W arszawa, duia 3 marca:
Listy łlkw idac . K ról. Po lsk . duże • . .  100.CO

,  .  * ,  drobne .  • -------
Bos. P o i. P rem . * roku  1864 .  .  .  292*—

•  .  •  1866 .  .  .  277.50
Obi. prera. B anku sz lacheck iego  . . 226.Ó')
Listy aa st. Tow . kred . a ie m s t. duże .  100.70

.  ► drobne . —.-*
„ .  m iasta  W arszaw y se r. VII. .  —
(  ,  •  .  4V* proc. . 99.10

Petersburg, dnia 3 marca
R osy jska pożyczka prem . a r . 1804 .  . 289.—

,  a r. 1306 . .  2 7 7 .-
M sty aast. Tow. k red . ziem . ICr. potslc. • 100.60

» ro sy jsk ie  . . . —
.  v k ijow sk ie  • .
.  ,  w ileńsk ie .  .  99. ̂
.  ,  cha rkow sk ie  • .  • •  W*:J t
.  .  ebersońsk ie  . . . . .  100*“
,  ,  b esa rab .^ tau ry d i. • .  * 99//*>

16 W ła d y s ła w  O rkan .

O  X X X  O  X  3 T L  X  C  3 T .
P O W I E Ś Ć .

— Pijcież kumiel
— Nie raczcie...
— — Bo u mnie to tak. Jak  wam z kim. to

w y p i j ę . . .

— W  ręce!
— Dej wam Boże!
— I  zesiedziałbyeh dzień, dwa dni... nic mie 

do chałupy nie ciągnie...
— Moiściewy!
Poczęli się raczyć serdecznie i zesiedzieli całe 

popołudnie, wieczór, aż do późnej nocy...
Żyd już zamykał karczmę, kiedy kumoszkę za­

mroczyło 1 zemgliło doznaku. Padła na ławę, za 
szynkowny stół i tam już usnęła. 1

Kumotr upartj -wykłócił się na ostatku z Ko­
zerą i zapowiedział wszystkim, że idzie prosto do 
chałupy. W stał i ruszył od stołu, ale nie mógł nija­
kim światem trafić do drzwi. Naobracał się po izbie, 
iiuobracał — cisnęło nim w kąt i tam ostał

Kozera podparł głowę na pięściach, począł 
drzemać, jak zwykle co drugi dzień. Budziło go czę­
sto kwilenie dziecka. Po chwili oprzytomniał.

— E, trza iść do chałupy! Tu nic nie wy- 
Slfldzę...

Zwvkle wychodził o tej Dorze. Zgratał sie po­

woli, poszukał kaPelusza, chazukę zawiesił na ramio­
nach. Teraz dziecko... to  tu z nim zrobić? Niedługo 
się namyślał.

— U więdłobyś do rana... Chodź, pudziemy do 
chałupy! — szepnął, wyciągając p0 nic ręce .— Jak  
ja  cię tu poniesę? — myślał, trzymając je w dło­
niach!

Nagle przyszedł mu pomyał nielada! Aże się 
roześmiał — tak się mu ta myśl spodobała...

— Czekaj... włożę cię do rękawa... Tam ci 
bedzie dobrze, cieplutko, jak w piecu... Bedziesz 
widział!

Zapiął rękaw haftkami na końcu, podniósł ra­
mię i wsunął spowite dziecko do rękawa.

. ~7 Loniesę cię, jak kukiułkę z jarmarku. Za­
dziwi ńę ta  Hanka! Podźmy, bo już późno..

Otworzył drzwi —- na polu ciemno, mgła- drogi 
me widać...

Kozera się przeżegnał krzyżem świętym i ru 
szył po omacku... Nogami macał chodnik i szedł pro­
sto ku jednej drodze — na Koninki...

— Kanyż ta  ten gościniec? — m ruczał.— J a  
ku niemu, on mi z pod nóg ucieka... Myślisz, że cię 
będę prosił, cobyś mie poczkał? Juści! Kozera bunc- 
fot, pijak, ale stę nie bedze dródze kłaniał...

I Doszedł prosto przed siebie, zapadając w śnieg* 
po kolana. Przysiągłby, że dobrze idzie, że go sam 
instynkt do domu zaprowadzi... Całą drogę niówil 
do dziecka, a gdyby dziecka nie miał, sprzeczałby 
się się sam ze sobą, jak zwykle.

— łdziumy se — mruczał — idziemy p-o- 
ściułk o, jaksię patrzy... Po co marny nalP ‘.dar drogi, 
kiedy możemy sproście... prawda Tornuś? uakże ci 
tam wrękawie. — cieplutko? łte?,.. Widzisz, pa­

miętaj, jakiego masz dziadka! Szanuj go! Nie p 
ntewieraj! Bo drugiego takiego nie najdziesz, '*ho'* 
byś się dziesięć razy urodził... Wiedz s e ! Szauuj go, 
szanuj! I uie opuszczaj, aż do śmierci... Wnetki 
urośniesz... bedziesz widział! J a  ci to przepowiadam... 
Sprawię ci chazukę, jak się patrzy, drooiutku wy­
szywaną... 00? Portecki też, a jakże! Będziesz se 
parobkiem!

Zaśpiewał głośno.
— Nie podoba ci się? O cóż ty beczysz?... 

dziecko! Mrejźe rozum, nie za«-ódz, ooś nie ino t\ 
nieszczęśliwe, . Źle ci tam wrękawie? Widzisz, nic 
pamiętałoyś, kiedy cię chrzcili... o ciclioże!

Perswadował rńu i ucina!, dopók: się dziecko 
nie uciszyło zupełnie.

Szedł j szedł prosto przed siebie, zapadając 
w śnieg, coraz głębiej. Mgła obsiadła go dookoła, 
w oczach poczęły mu majaczyć smreki w>eże 
kościoły...

- Oho, juz mię zajęno! — szepnął.
Zdawało mu się, że stoj urwiskiem... Jaua 

chwila usunie się, miałki śnieg — \ wpadnie. W ra­
cał napowrót i to samo. Zabrał się naprzód i ze 
iuziwien.ein spotykał swoje ślady.

~7 Y  kółko mię wodzi — pomyślał. — Ale 
poczkaj. Ja  ci się tu nie dam, Żeby na drogę trafić,..

Poszedł w prawo, myśląc rozumnie, że wyjdzie 
na gościniec. Nawet mu się zdawało, ze widzi osie­
dle; wyraźnie rozpoznawał białe dachy.

— Dojdę, bo niedaleko 1
(O. d. n ).



4 „SŁOWO POLSKIE" Ni 50. z dnia 4 marflg '893

r | T \ T
I v

artysty e zn o -  literacki.

t tmi.

Nie drukowany dotąd nigdzie, heroikomiczny 
poemat pod tym tytułem, napisany przez Mickiewicza 
w Wilnie, znajduje się, jak wiadomo, w posiadaniu 
rodziny na Litwie.

Spadkobiercy cennej spuścizny, stosując się do 
wyrażonej ongi woli tryórcy nic tylko nie dozwolili 
jej wcale drukować, ale od śmierci Mickiewicza (o 
ile nam wiadomo) nikt obcy oprócz kilku osób z naj­
bliższej rodziny wieszcza, nie miał sposobności czy­
tać autografu. Treść poematu, podajemy tu w stre­
szczeniu, wwjętcm z „Listów“ Odyńca:

„Część heroiczną stanowić w nim (poemacie) 
miało odkrycie Ameryki, gdzie też najprzód odkry to 
kartofle; część zaś di ugą, uprawa i użycie icli u nas, 
czyli inaczej pod tą niby żartobliwą formą obiaz 
wiejskiego życia i obyczajów naszycb. Część pierwsza 
była prawie skończona. Rozpoczynał ją  obraz wy­
prawy Kolumba, miotanej burzą na przestrzeni wód 
nieznajomych a przywiedzionej do rozpaczy i zwątpie­
nia o skutku, oprócz tylko jego samego. Burzę tę 
i zwątpienie osady (załogi?) w'ywołal nie kto inny, 
juk szatan, przewidujący rozszerzeni chrześcijaństwa 
i dalsze dobre skutki z odkrycia, Wiara i natchnie­
nie niebieskie były światłem i silą Kolumba w7 owe i 
walce z szatanem, z burzą i ze współtowarzyszami. 
Tymczasem w chwili stanowczej. w niebie odbywa 
się narada; dopuścić czy jeszcze odroczyć odkrycie 
nowego świata? Archanioł Michał jest za dopuszcze­
niem, archanioł Gabryel przeciw. Pierwszy sposobem 
i stylem Milionowym przedstawia w długiej mowie 
wszystkie pożytki, jakie z tego dla ludzkości i dla 
wiary wynikną; drugie — wszystkie zbrodnie Hiszpa­
nów, a prześladowania krajowców7 mające być zaró­
wno skazą ludzkości i wiary. Szala wyroków się 
chwieje i nukonicc staje w7 równowadze. W 1 ody ar­
chanioł Michał jako ostatni argument, rzuca na n% 
k a r t o f l ę .  Korzyść z niej dla ludzkości zwycięża 
nawet opór Gabryela. Odkrycie zdecydowane. Pro­
tektor jego spieszy ku wyprawie. Szal nu pierzcha, 
burza ustaje, Ameryka odkrj ta,! Obraz natury kraju 
i jego mieszkańców7 na wzór Miltona i nakoniec po­
znanie kartofli zamykały część heroiczną.11 Wedle 
słów Odynca z części drugiej istniały jodynie ułamki, 

Ciekawą do rozstrzygnięcia byłaby kwestya 
jak  długo obowiązuje wobec twórcy, podobna ścisłość 
w wypełnianiu jego pod wpływem chwilowego ka­
prysu może rzuconego życzenia i czy nie jest to 
przecie rodzajem uiesumienności w obeć narodrt trzy­
mać w7 ukryciu tak cenną spuściznę po mężu. który 
już dość dawno chyba przestał należeć'—  wyłącznie 
do rodziny.

Akademia uurjętnośei w Kralowie.
Na ostatniem posiedzemukomisyi liistoryi sztu- 

pod przewodnictwem prof. dra W. S p k o 1 o w s k i  e- 
g o, Pi'zevvodniczący poświęcit naprzód gorące wy­
razy wspomnienia zasłużonemu architekcie .Juliuszowi 
Z a c h a r j e w i c z o w i .  c z ł o n k o w i  l w o w s k i e g o  kółka k o n u -  
syi, zmarłemu w grudniu r. 1898.

Dr. Stanisław Tomkowicz przedstawił lotOgrunę, 
zdjęta z obrazu cudownego Najświętszej_ Panny Ma- 

, i na Piasku w Krakowie i streścił wyniki zbadania 
obrazu przy sposobności restauracji kaplicy i czę­
ściowego rozebrania ołtarza Matki Boskiej. Obraz 
malowany7 jest bezpośrednio na ścianie południowej 
kośeioS na ty nku, pierwotnie Arbami idejowemi o 
barwach czystych i żywye Zapewne a XVI .  w 
przemalowano #» bardzo licho, częściowo torbami 
olojuemi dziś zoiemniatemi, a całose przociągnięta 
pokostem czv lakierem, łuszczy się Lecz najmniej 
zepsuta głowa Matki Boskiej okazuje, ze pierwotne 
m.do\va,nio było artystyczne, a są \v niem nawet 
partym subtelne. Twarz jest bai Izo pie :na, dosKo- 
uale narysowana, pełna rzewnego i szlachetnego 
wyrazu. Obraz nie przypomina żadnego ze znanych 
typów Matki Boskiej. Z lepiej zachowanych party j 
sądząc, mógł on powstać w końcu X^ wieku a tra- 
dycya klasztorna przypisuje go samemu początkoyyi 
wieku XVI. W każdem razie jest to jedon z cen­
niejszych przyczynków dn historyi malarstwa w Polsce.

D r. S tanisław  Tomko wicz zdał następn ie  Sprawę 
z odkrytego przezeń w Olpinach w Jasie lsk iem  
pięknej roboty dzwonu kościelnego z napisem  Oswal- 
iius B aldinerns fecit me Cracomae loOf)'"1. B aldtuei' 
byl Norymlierczykiem, lctóry zapanow ania  Zugm unta 
Augusta osiad1 w Krakowie i tam  um arł. Z aslynal 
on jako królew ski odlewacz dział o w artości a r ty ­
stycznej. Z utworów i ego znamy dziś jedyną arm atkę 
m isternie rzeźbioną, przechowaną w niuzi mu a rse ­
nału berlińskiego. N aw et archiw alne zapiski o jogo 
życiu i działalności okazały  się dotąd bardzo Skąpe. 
Dzwon Otpiński jest drugicin, zaszczytnem  św iadect­
wem, iż istotnie sława, jak ą  B ald tner się cieszył wśród 
współczesnych, była zasłużoną. Oprócz pięknego n a ­
pisu i m isternej koronkowej o rnam entacji płaszcza, 
zdobi dzwon ten medalion płaskorzeźbiony z kompo­

zycją figuralną o treści mitologicznej, czy też alle- 
gorycznej na tle krajobrazu. Referent przedłożył 
szkic ogólnego widoku dzwonu i jego fotografię, 
oraz gipsowe odciski szczegółów7 rzeźbiarskiej orna- 
mentftcyi. Proi. M. Sokołowską podnosząc wartość 
togo odkrycia, dodał, że rzeźba na dzwonie, jego 
zdaniem, przypomina najwięcej plakiety Piotra Flo- 
tnera, odznacza ją szkicowośe. a ani śladu w nich 
nie ma preeyzyi, podobnie p. p. jak w szkicowem 
traktowaniu pomnika kanonika Borka w7 katedrze na 
Wawelu i na armacie berlińskiej.

Z kolei prof. dr. Franciszek Piekosiński przed­
stawi! odlew7 przepysznej pieczęci arcybiskupiej Jana 
Gruszczyńskiego z datą 1464, przypominającej ukła­
dem i ruchem postaci słynny pomnik w katedrze 
gnieźnieńskiej, niedawno przez prof. Mu m ina Soko­
łowskiego Witowi Stwoszowi przypisany a przypusz­
czalnie ' grobowcem Gruszczyńskiego będn/w; mógł 
tę pieczęć wykonać brat Stwosza, złotnik, a utwór 
to zapewne krakowski.

Przewodniczący przedstawił następnie kilka 
komunikatów, a mianowicie naprzód nadesłany przez 
ks. Chodyńskiogo niezmiernie ważny i ciekawy re­
gestr rzeczy pozostałych po śmierci arcyb. Andrzeja 
Juzy ckiego z r. 1584, wymieniający przedmioty ze złota 
i srebra, medale hiszpańskie i włoskie, kuliki, kan­
delabry, ornaty, antopedja, szaty i t. d. Ks. Cho­
dy ński nadesłał rówmieź z Włocławka fotografie 
podstawj od krucyfiksu z kapitularza tamtejszego, 
który ofiarowali, kapitule p. Doiota Gaszczyńska po 
śmierci męża w r. 1076, a który zdobny byt nader 
pięknemi emaliami.

P. Worobjew7 z Łomży zakomunikowali podo­
biznę chorągwi, ofiarowanej w r. 1010 archi mandry cie 
Izyiiarciiowi do moiiasteruBorosoglebskiego kolo Ro­
stowa Wielkiego w guberni i jarosławskiej przez 
Piotra Sapiehę ; jest t.o chorągiew7 religijna,' hafto­
wana na czeiwonym jedwabiu, a sądząc po spo.m bio 
wykonania, wcaie nie rosyjska, ale może polska. 
W końcu przewodniczący streścił referat dra Feliks* 
Kopery o grobowmu królow7ej Bony w absydzie ko­
ścioła sw. Mikołaja w Bazi, illustrowany fotografiami 
kilku jego purtyj. Fundowała go matce królowa Anna 
Jagielionka w7 roku 1598 z ogromna, wspaniałością 
i sumptem. Oprócz klęczącej postaci Bony, są tam 
figury św. Mikołaja i św Stanisława, oraz później 
dodane popiersia malowanie samej królowej Anny, 
Zygmunta Iii.. Maryi Gonzagi,, św. Kazimiciza, św7. 
Jadwigi i t. d. Kompozycya jest wspaniała i bardzo 
bogata, a pomnik dzieleni utalentowanego ale dotąd 
nieznanego weneckiego artysty.

Współczesna rosyjska literatura.
{Zarys informacyjni/.)

Kilku slow7 objaśnienia. Rosja dla nas — Ga- 
lic.yan, nie przestaje być terra incoyuila. O teni> c0 
się dzieje w umysłowym świecie tw.ntoj strony
Brodów i Szczakowy, ma u n a s  pojęcie bardzo nie­
wielu tylko. Gdvbv nie Busim - Ukraińcy, .którzy li­
teratura. rosyjską' zajmują me więcej, mz tutejsi 

„aeJm11 to wątpię, ."/y znalazłyby się we Lwowie 
<iwaihub trz j literackie rosyjskie pisma — a wyelio- 
uzi' ich bardzo dużo, samych tygodników7 kilkanaście.

Obecnie w rosyjskiej literaturze nie ma Dosto­
jewskich, Turgeuiewów, Niekrasowów, Ostrowskich. 
Zastępuje ich liczna plejada młodszych niewyrobiorwl 
njch jeszcze (uh słabych z urodzenia talentów któ- 
ie obficie zasilają nader liczne wydawnictwa. Ze 
starszych pozostał jed€ n Tołstoj," który niestety 
z ogromnego artysty, zamienił się na nietęgiego fi- 
luzofa i utopijnego moralistę. W ustftłnifi "czasach 

jawiły się dwa obszerne artykuły tego pisarza 
/, Jasnej Poiany. Jeden z niob pt. „Ozem jest sztu- 
ka-t. (Wuprosy filozofii i psieliologii. 1897 V- i 1898 
1. osobno wydane w XV. tom. pism tegoż autora 
sto. 840) omawia kwos-tyę współczesnej euronejskięj 
literatury w7 ten sposób, że czytelni! doc1 odzi do 
przekonania, iz biblijne opowiadanie o Józefie więcej 
warte, niż cala współczesna literatura-  ̂Autor cliec 
ja mieć laku, iżby odpowiadała równocześnie ciemne­
mu chłopu i estetycznie wykształconemu < JoWickowi. 
Życzenie to dosyi^pobożne psuje cały artykej, ]-p,_ 
reinu nie brak głębokich i oryginalnych myśli. W dru­
gim artykule, służącym za przedmowę do przeitladu 
Karpentera „Współczesna nauka', irytuje się zacny 
starzec na cele dzisiejszej nauki,

Syn Tołstoja, także Lew, zaczyna coraz wy­
raźniej występować przeciw poglądom ojca. Dążność 
tę widać najlepiej w jego nialem opowuadamu pt. 
„Preludium Chopina11, w którem w przeciwieństwie 
do znanej „Kreperow7skiej sonaty7'1, zachwyoa się in- 
stytucyą małżeństwa ze stanowiska seksualnego.

Z „młodszycli11 najwyżej stoi Antoni Czechow, 
który niedawno sławę swoją literacką utrwalił dwo­
ma zuakomitemi opowiadaniami. „Wieśniacy1' (Mu­
zyki) i 4  Moje życie- (Maja żyźń.) Są to utwory o 
bardzo wysokiej literackiej wątłości. Zbiorę! mniej­
szych opowiadań tego autora, doczekai się już 11-go 
wydania. Wszystkie one świadczą bardzo torzystaui 
o wielkim talencie obserwatorskin Crechowa i rzad­
kiej nader zdolności miniaturowania dużych tematów. 
Rozwój tego pisarza jest wprawdzie powolny, ato 
stały, tak, że można spodziewać się po nim, iz 
stanie obok swoich wielkich poprzedników w rosyj­
skiej beletrystyce. ________

Zola znajduje w rosyjskiej lite ia tu rze  gorącego 
wielbiciela w osobie P io tra  Boborykina. W powieści 
„Po drugom u11, (Inaczej), k tó ra  pojaw iła się przed  
dwonm laty, daje ten  au to r całą galeryę najśw ież­
szych typów rosyjskiej in teligen tn i, w ostatnim  zaś 
swoim romaiiie „Tinga* (Kierunek), m alując w spół­
czesne stosunki fabryki i wsi, usiłuje rozw iązać jedną 
z najżyw otniejszych obecnie w Rosyi publicystyczuyoli 
i ekonomicznych kw estyj — walkę m iędzy „naro 
dowcam i'1 i „m arksistam i11. Oba te  dzieła rzeczyw i­
stej a rtystycznej w artości nie m ają, chociaż k ry tyka  
ro sy jska  podnosi je  bardzo wysoko,

Zuauy i utalentowany beletrysta Włodzimierz 
Korołeuko, którego dawniejsze utwory, jak „ślepy 
muzykant11 i „Las szumi11 zna już nasza publiczność, 
zamilkł teraz prawie zupełnie.

W Rosyi siata się modną ostatnimi czasy nowa 
szkoła: „syuirska11. Di agi szereg młodych pisarzy 
czerpie tematy z Sybiru i to nie z dzisiejszego, cy­
wilizowanego. Tematj te obrabiał już Korolenko 
z ogromnym talentem. W rzęuzie tych „Sybiiaków" 
stoi Dymitr Mauiiii (Mamili Sybirak), którego powieść 
„Białe złoto“ ‘i opowiadanie „Drogi kamień* — wzięte 
z życia sybirskich górników, zwróciły na się po­
wszednią uwagę. Nowością tego autora są „Legen­
dy” (1898) —- fautastj czue opowiadania osnute l.a 
tle dziejów „Wielkiej Tataryi11, dzisiejszej poludnio- 
Syberyi. Są tam dwa większe opowiadania: „Łzy
Carycy11 i „Opowiadanie o sybirskim chanie, starym 
Ku czy m nie11, tudzież trzj małe obiazki: 'D lo ja '. 
„Bajinugan11 i „Łabędź Chantygaja11, które mają 
swoją artystyczną wartość mimo, że grzeszą i co do 
budowy i nadmiarem sentymentalizmu.

Do „Sybiraków* zaliczyć również wypada Wa­
cława Sieroszewskiego (pseuu. Sirko) zimnego już 
publiczności polskiej, gdyż pisze po rosj-jsku i po pol­
sku. W roku 1898 wyszła powieść tegoż autora pt.

W sieciach11, która doczekała się już polskiego prze­
kładu.

Miody pisarz Melszin wystąpił w roku 18% 
z pierwsza, swoją powieścią ,,’ł.z mira atwicrżenjcli 
(ze światu, odtrąconych). Krytyka rosyjska dzido to 
postawiła niemal ua równi ze znaną powieścią Do­
stojewskiego : „Z martwego domu1', chociaż w sądzie 
tym dużo prze-stuly. Pomniejsze prace tego autorayj 
rozczarowały pobłażliwych i nadto do pochwal skłon­
nych krytyków.

Konstantyn Staniakowie/, autor glośnT cli „Mor­
skich opowiadań11 dał obecnej literaturze kilka tylko 
słabszych opowiadań, natomiast I. Potapeńko, auto­
mat, wy rzucający romanse w niewielkich, regularnych 
odstępach czasu, napisał niedawno powieść: , , Szczę­
śliwy z konieczności1?, która je s t w łaściw ie «alei-o, 
portretów r o z m a i ty c h  popów i popad', po^iąi liny tli / 
ze soba w jedną całość za pomocą do&ć 1P 'Oplenia- 
t y tiWMJ.j óstoryi żeniaczki pewnego 7,bogostowa“ (teo-

który otrzymał bardzo dobrą parafię, pod wa­
runkiem, że wyświęci sio w przeciągu dni dziesięciu. 
Przed wyświęceniem potrzeba się naturalnie ożenić 
bohater powieści jeździ więc od jednego domu do 
drugiego i — ostatecznie dokazuje tej sztuki. ..

Najmłodszy ze współczesnych rosyjskich litera­
tów, M. Gorkij, cieszy się już wielkim rozgłosem 
— chociaż ma za sobą nie dłuższą nad trzy lata 
karyeryę pisarską. Sławę tę zawdzięcza pewnemu mo­
dernizmowi i oryginalności w wyborze tematów czer­
panych przeważnie z życia najniższy ch warstw spo­
łecznych. W roku zeszłym opowiadania jego, rozrzu­
cone przedtem po rozmaitych pismach**), wyszły 
w dwóch osobnych tomach p. t. „Zarysy i opowia­
dania11 (CkzerlńA razl-asy). Krytyka zaliczyła je do 
najlepszych utworów beletrystycznych ostatnich lat. 
Dopiero w jednem z najnowszy cli swych opowiadań 
autor ten wkracza w sterę seksualna z całym apara­
tem lichego realizmu, za co też krytyka nie szczędzi 
mu nagauy.

Rosya ma także dużo literatek. Do najzacie- 
klojszyeh należą pp. Mikulicz (pseud.) i Szawrowa 
Utwory yyszakże jeduej i drugiej zaledwie zasługują 
n*i wzmiankę.

Rosyjska poczya i dramat nie mogą się pochlu­
b ić  żadną godną uwagi nowością. Znani _ już poeci 
Żemerurnikow, Mezerkowskij, Tolanow i inni piszą 
teraz bardzo mało, nnyyych za.ś nie ma. Teatry zasi-, 
łają swoje repertuary przekładami lub przeróbkami.

Konstantyn Srokoush

*) RussMije Bogactwo. 1S97, 1898.
**) Szczególniej w ŻyźytJnya, którą niedawno za­

wieszono.
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